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Dymisya ministrów?
( Telegr. „N. R efcrm yu).

Wiedeń, 11 września. 
Dzisiejsza „Die Z eit11 w rubryce „po zamknię

ciu nnmern" podaje następującą informację:
W  kołach najlepiej poinformowanych słychać, 

że n a  m a j ą c e j  o d b y ć  s i ę  w p o n i e d z i a 
ł e k  R a d z i e  m i n i s t r ó w  kilku ministrów  
zgłosi swoją dymisyę. Przypuszczają, że są to 
d w a j  m i n i s t r o w i e  n a l e ż ą c y  d o w o l -  
n o m y ś l n y c h  N i e m c ó w ,  j e d e n  c z ł o n e k  
K o ł a  p o l s k i e g o  i j e d e n  z b l i ż o n y  do 
p a r t y i  c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y a l n e j .

ZnktuAczenie roKouttA h o d o w l i .
(Tel. _,N. Reform y11) .

Wiedeń, 11 września.
Wczoraj z a k o ń c z y ł y  s i ę  k o n f e r e n -  

c y e  bar. Bienertha z czeskimi i niemieckimi 
posłami. Niemcy ponownie oświadczyli, że sprze
ciwiają się zwołaniu Sejmu czeskiego, jednakże 
mimo to p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  z d e c y 
d o w a ł  s i ę  z w o ł a ć  S e j m  c z e s k i ,  gdyż 
w ciągu konferencyi odniósł — jak  oświad
cza — wrażenie, że nadeszła chwila korzystna 
dla zwołania sesyi Sejmu czeskiego. W  istocie 
o p ó r  N i e m c ó w  j e s t  t y l k o  f o r m a l n y m ,  
albowiem umowa i warunki ukonstytuowania 
się Sejmu zostały jnż w zesadzie ułożone i ma
ją  być tylko ratyfikowane przez kluby sejmo
we w Pradze w przyszłym tygodniu.

Wczoraj wieczorem pojawili się Czesi u bar. 
Bienertha, który im oświadczył, że S e j m  c z e 
s k i  z w o ł a n y  b ę d z i e  na 21 b. m.

Po konferencji udali się posłowie czescy do 
ministra Żaczka na końcową naradę.

W edług ułożonego programu, Sejm czeski, je
żeli okaże sie zdolnym do pracy, obradować bę
dzie d o l f l p a ź d z i e r n  k a , na który to dzień 
zwołaną zostanie R a d a  p a ń s t w a .  Następnie 
Sejm zbierze się w grudniu na sesyę, która po
trw a dwa i pół miesiąca dla załatwienia szere
gu spraw, jaK podatek od piwa. osobisto-docno- 
dowy itp.

Manewry cesarskie.
( Telegr. „ Nowej Reformyu.)

UltelkiO Międzyrzecze. W  dniu wczorajszym 
walka prowadzoną była dalej. Oddział półno
cny. prowadzony przez generała S t e i n s b e r -  
g a , znaidował się w k r y t y c z n e m  p o ł o ż e 
n i u .

Wielkie Międzyrzecze. Podczas tegorocznych 
manewrów zostały wprowadzone różne ncwe 
zarządzenia, między innemi zaprowadzono p o 
c z t ę  p o ł o w ą ,  która dla 60.000 żołnierzy co
dziennie doręczała listy, telegramy i przesyłki 
od rodzin i krewnych, pierwszy raz na to zê  
zwolono. W prowadzono także n o w y  s y s t e m  
r e f l e k t o r ó w ,  które oświetlały w nocy te 
ren manewrów na przestrzeni 6 do 8 kilome
trów Były one tak silne, że niektóre automo
bile przeciwników wstrzymać musiały jazdę, 
albowiem s z o f e r z y  z p o w o d u  r a ż ą c e g o  
ś w i a t ł a  d a l e j  j e c h a ć  n i e  m o g l i .

Pobyt cesaria W i l h e l m a .
Wielkie Międzyrzecze. Cesarz W i l h e l m  wy

jechał wczoraj do Karlsruhe. Reprezentacy a mia
sta Iglawy urządziła uroczyste pożegnanie ce
sarza

Berno. Cesarz W i l h e l m  wystosował do bur
mistrza Iglawy bardzo serdeczne podziękowanie 
za zgotowane mu przyjęcie. Było ono istotnie 
ostentacyjne z powodu tego, że burmistrz Wiel
kiego Międzyrzecza (Czech) zupełnie Wilhelma 
me witał, an1 nie żegnał.

Wypaakl,
Wielkie Międzyrzecze. Podczas potyczek kon

nicy wydarzyło się kilka upadków z konia, je
dnakże bez poważniejszych następstw. Nato
miast porucznik 100 p. p. z Cieszyna, Józef 
C h a ]  u p k a ,  utonął koło P 'karetz, udawszy 
się podczas ćwiczeń do kąpieli.

Biura korespondencyjnego, ze doniesienie sara- 
jewskiego pisma „Hrwatski Duiewnik", które 
przeszło następnie do pism anstryackich i wę
gierskich, o przyczynach, dla których dotąd nie 
zaprowadzono konstytucyi w Bośni, oparte jest 
na dowolny ch kombinacyach.

Kultalzacya madziarska w Bcsal.
Zagrzeb. Dzienniki donoszą, że rząd węgier

ski powołał do życia b a n k  k o l o n i z a c y j n y .  
mający na celu k o l o n i z a c y ę  m a d z i a r s k ą  
n a  w i e l K ą  s k a l ę  w B o ś n i  i H e r c e g o 
w i n i e .

Zbrojenia Serbii.
Salonika. Rząd, jak  zapewniają, po raz osta

tni zezwolił na p r z e w ó z  m a t e r y a ł ó w  d l a  
z b r o j e ń  do S e r b i i .

Podróże cara.
Rzym. Ag. Stefaniego donosi z Petersburga: 

W oficjalnych kołach rosyjskich nic nie wia
domo o tern, jakoby car M i k o ł a j  miał zanie
chać p o d r ó ż y  do  W ł o c h .  Dotyczące donie
sienia pism zagranicznych spowodowane zostały 
niekorzystnemi wiadomościami o sianie zdrowia 
carowej; sądzą, że stan carowej wprawdzie 
spowoduje zwłokę w terminie podróży, jednakże 
n i e  w s t r z j  m a  c a r a  o d w i z y t y  n a  d wo 
r z e  w ł o s k i m .

Kopenhaga. Carowa wdowa przybyła tu  wczoraj.

Wyjazd eks-szac&a.
Berlin. „Berliner Tageblatt" donosi z Pe

tersburga: Wedle doniesień z Teheranu, były 
szach M e h m e d  A l i  wyjechał do  R o s y  i. — 
Przed wyjazdem wybuchł w Teheranie wielki 
pożar, w którym spaliło się pięćdzies'ąt osób. 
Sądzą, że pożar podłożyli zwolennicy byłego 
szacha.

Telegramy
z dnia 11 września.

Petersburg, Pet. ag. tel. donosi: „Russkij In- 
walid" zaprzecza doniesieniom o roającem na
stąpić ustąpieniu ministra wojny i. u c h o m  l i 
n o  w a.

Traktaty handlowe.
Wiedeń. Hi B i e n e r t l  zap rosił P ^ e d s ta  

wicieli agraryuszów czeskich i Q13m ^
poniedziałek nu kenferencyę w spri ,wi u
t a t ó w  h a n d l o w y c h  z państwami 
skiemi. W  konferencyi wezmą także i 
nistrowie Braf i Weisskirchner.

Preces zaarzebskl.
Zagrzeb. W procesie o zdradę stanu 

szym ciągu mówił wczora„ prokurator. W yka
zywał on, że w Cborwacyi i Slawonn istniały 
tajne spiski w porozumieniu z Serbią, celem 
oderwania tych Krajów od monarchii i podda
nia ich pod berło Kara^eorgiewiczów. Wywo
dów swych prokurator jeszcze nie ukończył. 
Obrońca' zgodzili się, aby nie przemawiali wszy 
scy  _  jest .en 33, lecz tylko ośmnaetu.

Bonstytntya w Bośn!.
Wiedeń. Ze strony m iarolajnej donoszą do

Cook 1 Pes^y.
Pomiędzy ohn odkrywcami bieguna północ

nego rozszalała namiętna walka, prowadzona o 
pierwszeństwo udkrycia, o prawo do tytułu od
krywcy, a prowadzona rzeczywiście w amery
kańskim stylu. _— Peary zarzuca Cookowi, że 
skradł mu Eskimosów i zapasy żywności, Cook 
na odwrót zarzuca Pearem u, że skradł mu 
sprawozdania nauKowe z jego kufrów. W za
pasach tych bierze żywy udział przedewszyst- 
kiein opinia publiczna Ameryki, jauo intereso
wana bezDOŚrtdnio sławą swyrh rodaków, a da
le, opin.a publiczna Kopenhagi, gdzie niedawno 
witano Cooka owacyjnie podczas jego powrotu 
z wyprawy. Poza tem badacze krain  podbiegu
nowych z zywem zainteresowaniem przyłączyli 
się do kampanii, toczonej między Cookiem i 
Pearym i podzielili się na dwa obozy. Więk
szość ich, jak  dotychczas, przyznaje Cookuwi 
zasługę odkrycia bieguna oraz prawo pierw
szeństwa pod tym względem, mimo, że Cook 
nie przedłożył jeszcze swoich dowodów nauko
wych o odkryem, oraz mimo, że Peary w kwe- 
styi wypraw podbiegunowych był większą po
wagą, niż Cook.

W rywalizacyi obu odkrywców. Peary od 
początku w stosunku do Couka zaczął wystę
pować agresywnU i z namiętnością zazdrosne
go o swą sławę fanatyka uderzył na Cooka, 
zarzucając mu uż to kłamstwo już to kradzież 
jego zdobyczy. Cook natomiast wystąpił w pier
wszej chwili lojalnie wobec Pearego, wyraził 
radość, że drugi Amerykanin dotarł do biegu
na, a nawet przesłał Pearemu depeszę gratu
lacyjną i do prezydenta fcstanów Zjednoczonych 
Tafta zatelegrafował, że dumny jest z Pearego. 
Atakowany z różnych stron i narażony na za
rzuty, że jego relacye co do odkrycia bieguna 
są nieprawdziwe, wysłał Cook w odpowiedzi 
następującą depeszę do „Ner York H eraldu": 

„Obiecałem przedstawić wszystkie moje wy
niki, rysunki i przyrządy rektorowi, oraz fakul
tetowi uniwersytetu duńskiego, jako ciału nau
kowemu najbardziej wtajemniczonemu w bada
nia podbiegunowe. Wiem, że mam słuszność, 
i ufam. że wyrok tych ludzi potwierdzi ścisłość 
mvch obserwacyj. Zrzekam  się przytem  odpo
wiedzialności za rozmaite opowiadania, podane 
w sprawozdaniach o rozmowach moich z kores 
pendentami dzienników w Kopenhadze, jestem 
bowiem przekonany, że gdyby każdy wywiad 
był tak  powtórzony, jak odbył się istotnie, to 
musiałby być tylko potwierdzeniem tego, co te
legrafowałem z Lerwicku do „Now York He- 
ralda;‘. Żywiąc szacunek jaknajwiększy dla ba
daczy dzielnych, których przekonać nie zdoła
łem, nie dam się wciągnąć w zatarg z nimi, 
ich przyjaciółmi lub krewnymi".

Takio taktowne zachowanie się Cooka wpły
nęła dodatnio  ̂ na opinię publiczną, zwłaszcza 
w Danii, gdzie też we czwartek odznaczono 
Cooka iyplomeu doktora honorowego uniwer
sytetu kopenhaskiego. Odbyło się to w nader 
uroczysty sposób w auli uniwersytetu w Kopen-

Ize. Przy akcie wręczenia dyplomu byli oDec- 
m: następca tronu, księżniczka Marya ks J e 
rzy grecki z małżonką, m inister oświaty, mini
ster handlu, poseł amerykański Egan podróż
nik podbiegunowy Syerdrup, wielu profe-orów 
uniwersytetu i studentów. Rektor Torp i b a 
zując na zasługi Cooka, zaznaczył, że okolicz 
ność, iż ktoś di (i rozwiązał ten sam problem, 
w niczem nie zmienia sławy Cooka, ani też pi 
dziwu dla iego dzieła. Prof. W arnung złożył 
Cookowi jaknajserdeczniejsze uznanie dla jego 
zasługi, oraz podnosił jego energię i genialność. 
Cook. przyjęty burzliwymi oklaskami, dziękując 
za odznaczenie, prosił, aby z ostatecznym sądem 
co do wynika jego wyprawy wstrzymano się, 
aż du chwili, gdy ogłosi swoje spi Lwozdame; 
zarazem zapowiedział, że wyśle do Grenlandvi

obu Eskimosów, tewa  
i aby ich przesłuchali

okręt, aby sprowadzić 
rzyszów swej podróży 
bezpartyjr,. sędziowie.

Tymczasem gwałtowne wystąpienia Pearego, 
bądz to ,.a pośrednictwem telegramów, bądśteż  
w interwiewach. zaczęły znowu radykalniej od
działywać na opinię publiczną w Ameryce a 
zwłaszcza w Anglii, czującej się do pewnegu 
stopnia upokorzoną, że sławę odkrycia b iegi- 
na wydarła jej Ameryka i dlatego chętni1 po
datnej dla jak najsurowszej krytyki zarówno 
CooŁa jak  i Pearego Wyrazem tego nastroju 
była ankieta, urządzona przez londyńskiego ko
respondenta pisma „Matin". Pisze on

„Gdym przed kilku dniami zarządził ankietę 
w sprawie odkrycia dr Cooka, nie mogłem : na- 
leść ani jednego męża nauki, któryby przyjął 
bez zastrzeżeń jego zapewnienia. Dzisiaj zaś 
nie m tgiem znaleść an jednej osoby, kiórabv 
watniła w najlżejszym choćby stopniu w twier
dzenia Pearego 

Przyj odnik B^rnacchi, który bra] udziai w 
wyprawie okrętu „Discoveiy“, powiada o Pca- 
rym: On był istotnie przygotowany dostatecznie, 
aby taką wyprawę przedsięw^^* Nie wątpię 
ani chwilę, że dotarł do bieguna, s toro tak  
twierdzi. Opowiadanie Cooka zawiera tyle sprze
czności i omyłek, że, jak na teraz, me można 
mu dać wiary. ’ - 

Major Leonard Darwin, prezes kiólewskiego 
Towarzystwa geograficznego, przeświadczony 
jest również o odkryci*, Pearego i przesłił po
dróżnikowi powinszowanie.

Nie mniej przekonany jest o odkryciu Pea- 
rego znany podróżnik de bieguna południowe
go, porucznik Schackleton: „Obecnie — powia
da on — nie ulega J u ż  wątpliwości, że_ flaga 
amerykańska pierwsza zjawiła się na biegunie 
północnym. Ciekawera lęazie portwnanie spra
wozdań Pearego i Cooka, od którego dotych
czas oczekujemy napióżuo danych_ dok: idnych. 
Obserwacye Pearego będą miały i pod wzglę
dem naukowym znaczenie wielkie.

Wreszcie podróżnik Amudsen nie ma naj
mniejszych wątpliwości, że Peary odkrył bie
gun, jedynie tylko Nansen milczy i  czeka na 
ogłoszenie dowodów o b y d w u  podróżników1.

\Y ślad za ankietą, urządzoną przez londyń
skiego korespondenta „Matina", urządziło to 
pismo wywiad u dra C ooka, głównie ze wzglę- 
da na jego stanowisko wobec zarzutów Peare
go. Cook oświadczył

„W pierwszej chwili me uważałem za stoso
wne odpowiadać na zau u ty  Pearego. Czuję się

N o w e g o  J o r k u ,  odwołał wszystkie wykłady, 
gdyż chce j a k  n a j p r ę d z e j  z e t D ą ć  s i e  ó- 
sófe i ś - Ci e 17 P e a r y m .  W  Nowym Jorku  s ta 
nie Cook dnia 21 b. m. Zamierzone są dla nie 
go wielkie owacye. K ilka okrętów wyruszyć 
ma z Nowego Jorku, aby go już w drodze po
witać.

Kopenhaga. D - Cook wczorsł po południu od 
i ua statku  „St. Melchior". Publiczność 
zgotowała mu gorącą owacyę, k tóra tru a ła  tak 
długo, dopóki okręt nie zniknął z oczu.

Zwrot na korzyść Cooka.
Howy Jork. W  przeciągu ostatnich 24 go

dzin o p i n 1 a p n h l i c z n a  z m i e n i ł a  s i ę  
n a  k o r z y ś ć  C o o k a ,  chociaż szeregi zwo- 
1 mmków Pearego są jeszcze bardzo znaczne. 
Peary w swojem sprawozdaniu, ogłoszonem we 
czwartek, osiągnął cel przeciwny od zamierzo
nego, ai bowiem szybkość podróży, którą opi
suje —  dziennie przebywać miał 65 kiiomę-Ł 
trćw  spotkała się z ogólnem niedowierza
niem. Długi szereg uczonych, którzy znają te
reny lodowe, uważają to za wykluczone. Nie- 
prawdonoaobnem jest także sprawozdanie Pea
rego, stwierdzające, że z początkiem marca lo
dy stopniały, w chwili, gdy słońce stoi jeszcze 
bardzo nisko.

Kopenhaga. Tutejsza o p i n i a  p u b l i c z n a  
i u c z e n i  s t o j ą  po  s t r o n i e  C o o k a .  Kapi- 
t a n  S y e r d r u p  telegrafował do różnych to
warzystw okrętowych o oddanie mu do dyspo- 
zycyi okrętu do Grenlandyi, celem s p r o w a 
d z e n i a  E s k i m o s ó w ,  k t ó r z y f c y  p o 
t w i e r d z i l i  z e z n a n i a  C o o k a .  Tutejsi po
dróżnicy atoli oświadczają, że do opinii Eski
mosów ni< należy przywiązywać zbyt wielkiej 
wagi, Eskimosi Dowiem zawsze opowiadają to, 
co się od nich chce usłyszeć; lękają się nadto 
Pearego i. jeżeli on ich już widział i dał in  
iustrukeye, można być pewnym, że mówić będą 
to, co im kazał.

szczęśliw ym , że Pean? an, drugiem u A mery- drugiej zaś umożliwić rychlejsze przyjście

S M  u zoWu RrakooKkiem.
(Koresp. „Nowej Reformy").

Jaworzno, 10 września.
J a k  to już wre wczorajszej korespondencji donio

słem, partya soeyalistyczna w ostatnich dniach 
w ziej a również czynny udział w akcyi strajkowej 
i z ramienia tej partyi odbyło się kilka zgro
madzeń. Socjaliści chcąc z jednej strony pozy
skać sobie mir wśród tutejszych gózników,

do
kanmowi, udało sie dostać do bieguna i cieszy 
mnie to, żo zarówno ja , ja k  i on, zdołaliśmy 
ten cel osiągnąć. Jeżeli zaś zabieram  głos w 
sprawie zarzutów Pearego, to czynię to jedynie 
w tym celu, że chcę moim przyjaciołom dać 
poważną podstawę dla utrwalenia ich zaufania 
do mnie.

Na zarzut Pearego, jakobym mu zabrał jego 
Eskimosów, muszę stwierdzić, że zarzut ten jest 
nonsensem. Eskimosi są niezawisłymi luaźm; i 
idą za tym, który im lepiej zapłaci.

Również kłam'iwym jest zarzut, jakobym 
splądrował Pearemu jego magazyny żywności, 
założone w krajach polarnych. Przeciwnie, Pea
ry korzystał z moich magazynów, ale sądziłem, 
że czyni to w zamiarach uczciwych, że miano
wicie wyruszył z ekspedycją ratunkową, aby 
mnie odszukać i przyjść mi ewentualnie z po
mocą.

Peary tw ierdzi, że powołuję się na świade
ctwo dwóch Eskimosów, a że w gruncie rzeczj 
tylko bardzo mało posunąłem się ku biegunowi 
Na zarzut ten odpowiem w ten sposób, że obe
cnie kapitan Sverdrup z«..jał się osobiście zorga
nizowaniem wyprawy do Grenlandyi, aby wy
szukać obu tych Eskimosów, którzy mi t>»w i 
rzyszyli w podróży do biegura i przywieść i&h 
do Europy, gdzie można będzie przesłuchać ich. 
Koszt", w y p r ę ż  Sverdrupa sam poniosę. Zo
baczymy, co ci Eskimosi powiedzą.

Żadaia odemnie, abym udowodnił prawum- 
wość mńch rewelacji — ja też Ło właśnie 
chce zrobić. Zobowiązuję się uroczyście zebra
ne yszystkie swoje papiwy dowodowe oraz 
instrumenty, którinr dokonywałem pomiarów, 
przedłożyć towarzystwom geograficznym Danii 

Ameryki. Prywatnym osobom nie pokażę ani 
tych papierów, an, fotografii, .edynie uczonym 

korporacjom naukowym oddam je do dyspo
zy cji Mam też silną nadzieję, że w  najkrót
szym czasie znikną wszelkie wątpliwości co do 
rezultatów mojej wyprawy".

Ja k  wiadomo z depesz, Cook woDec cora 1 
gwałtowniejszych ataków Pearego, odroczył za
miar przedłożenia swych dowodów Towarzy
stwu geograficznemu w Kopenhadze i wyjechał 
do Ameryki, aby się osobiście zetknąć z Pea
rym. T a konfrontacja przyczyni się zapewne 
do wyjaśnienia tego niezwykłego zatargu.

(Telegr. „Nowej Reform y“).

Peary I Tafl.
Paryż. „Temps" donosi z Nowego Jorku: 

P e a r y  wysłał następującą depeszę do prezy
denta T a f t a :

„Mam zaszczyt, panie prezydencie, o d d a ć  
do  p a ń s k i e j  d y s p o z y c y i  b i e g u n  p ó ł
n o c  n y".

T a f t  o d p o w ie d z ia ł -
„Dziękuję za pańską ciekawą i wspaniałą 

ofertę, ale n i e  w i e n ,
Życzę panu szczęścia _ .
osięgnął swój cel- Sądzę, że pańskie spostrze
żenia będą potwierdzone przez naukę".

Wyjazd Cooka do Amorybl.
Kopenhaga. Z powodu wystąpień Pearego, 

dr C o o k  p r z y s p i e s z y ł  s w ą  p o d r ó ż  do

sposobność, sprzedając węgiel z nagromadzo
nych w lecie zapasów w droższej cenie.

sigmą.

F r o n i k c i i
D z iś :

Kraków, sobola 11 września.
K f e n d ł r a j  k  k o ś c i e l n y :  P r o t a  i J a c k a  

Jim  T eo d o ry .
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 5 min. 12, zachód o godz. 6 m. 02; 
dłagość dnia godzin 12 min. 50. -  - -

T e a t r  m i e j s k i  
w żłoby dano". 

T e a t r  I n d o w y :

w K r a k o w i e :  „Osiołkowi 

„Posłaniec 6666".

T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e  po południa 
„Wesele", wieczorem „Manewry jesienne".

c o  z n i ą p o c z ą c .  
i cieszę się, że pan

porozumienia z dyrekcyą gwarectwa 
ckiego, zredukowali dotychczasowe 
strajkujących górników z partyi ks. 
skiego.

Owe zredukowane postulaty (między im em i 
10 proc. podwyżl i płacy dla wszystkich kate- 
goryi robotników) dyrekcja gwarectwa odrzu
ciła, a usiłowana zmiana postulatów strajkują
cych przez socjalistów, wywołała wśród więk
szości górników ze stronnictwa ks. Stoiałow- 
skiego wielkie niezadowolenie, które dobitnie 
przebija się w poniżej umieszczonej rezolucji, 
jaka zapadła na środowem zgromadzeniu s tra j
kujących, zwołanem przez posła do Rady pań
stw a p. Stohandia, Rezolucja ta  brzmi:

Zebrani dnia 8 września w lokalu „Bratniej po
mocy" górnicy oświadczają, że nie solidaryzują się 
z postępowaniem grupy 150 robotników, którzy 
brali udział w socyalistycznom zgromadzeniu wtor- 
kowem, gdyż ta soeyalistyczna gruj'ka nie ma pia- 
wa decydować o redukcyi żądań wbrew woli do
tychczasowego komitetu strajkowego, wybranego 
przez ogół robotników w „Bratniej pomocy". Nad
to oświadczają, żo komitet strajkowy uTzymuja w 
mocy wszystkie postawione pierwotn.e żądania i 
warunki.

Strajk nie ma więc w idoków rychłego za
kończenia, mimo trudnego położenia materyal- 
nego, w jakiem się znajdują górnicy.

Kopalń pilnują żandarmi i wojsko, które do
tychczas nie miało najmniejszego powodu do 
mterwencyi, gdyż ogół strajkujących górników  
zachow-nje się z powagą i wzorowym spoko
jem.

Dziś odbędzie się tu drugie zgromadzenie 
zwołane przez posła Stohandia. Na zgromadze
nie to przybyć ma także nie słuchany jnż 
przez robotników w Sierszy dawny socyalista, 
p obecnie zagorzały agitator wszechpolski prof 
Grabski. Zdaje się, że nie po laury on tu  przy- 
jedzie, gdyż wszeckpolacy są tu  wdaśeiwie nie- 

I znani.
| Zaznaczyć jeszcze należy, że partya chrze- 
ścij ańbko-snołeczna, nader żvwo zajmująca się 
strajkiem  w początkach jego wybuchu, oDecnie 
z akcyi strajkowej wycofała się, nie widząc 
możności prowadzenia strajku w myśl swoicn 
życzeń, z powodu objęcia tegoż steru przez prze
ciwne sobie sfrormictwa.

Sytuacya w innych punktach stra.ikowyi h 
Zagłębia również nie zmieniona. VT Sierszy, 
TAiczynku i Krzu nader żywą agitację rozwi
jaj i socjaliści. W  ostatnich dniach * ^nuenia  
partyi socyaiistycznej odłfył się 
r e g  g r o m a d z e ń  strajkujących górników, ruę 
dsy i memi w Sierszy, Luszowlcach, Fencr-ynku 
i Płukach, gdzie omawiano przebieg strajku. — 
W miejscowościach tych rywalizują ze sobą 
o kierownictwo strajkiem partye: ks. Stojałow- 
skiego, socjalistyczna i narodowo-demokratycz 
na, z ramienia której bawił1 w Zagłębiu posło
wie do parlamentu Ptaś i Bataglia.

Jak  zię dowiaduję, obawy o podwyższenie 
cen węgla są na razie nieuzasadnione. Dyrek- 
cye kopalń w Zagłębiu zamiaru takiego nie ma
ją  i węgiel ł akże po ukończeniu strajku  pozo
stanie w dawnej ceni? Inna rzecz, że aŁrajk  
moż° się zbyt dlagn przeciągnąć, a wówczas 
landlarze węgla będą sie, staralL w ytorzystać

Oapust W Mpg le. Dyrekcyą kolo! państw, w Kra
kowie zawiadamia, że z powoda przypadającego 
w b. m. m. odpastn w Mogile zaprowadza na czaB 
od J4 do 21 b. m. włącznie między stacjami Mo
giłą a Czyżykami osobny pociąg osobowy, odcho
dzący z Mogiły o godz. 6 -27 wieczorom, a mający 
bezpośrednie połączenie z Czyżyn do Krakowa. —  
W niedzielę zaś dnia 19 i we wtorek d, 21 b. m. 
kursować będą oprócz pociągów zwyczajnych, osob
ne pociągi osobowe pomiędzy Krakowem i Mogiłą 
i z powrotem z następnjącemi czasami odjazdu: 
Odjazd z Krakowa 9'30 rano, 1L40 przed połn- 
dniem, 4T 0 i 5'50 po poładnin, odjazd z Mogiły: 
10-12 przed południem, 3 -06 i 4 ’55 po poh, oraz 
7 "02 wieczorem. Oprócz lego zarządzono powięk
szenie liczby wagonów przy pociągach zwyczaj- 
nycD.

Biusty Juliusza Słowackiego według oryginała 
Wacława Szymanow-skiego przyjęły do sprcsedaży 
bezinteresownie koięgaruie krakowskie: G. Gebeth
nera i Spóiki (Rynek główny 23) i S. A. Krzyża
nowskiego (Rynek g łó w n y , Linia A- -B). Mimo 
znacznych kosztów, jakie sporządzenie biustów po
ciągnęło za sobą, wyznaczył Komitet lwowski cenę 
biustu jak najniższą, bo tylko koron 12, pragnąc 
w  ten sposób przyczynić się do jak największego 
rozpowszechnienia dzieła znakomitego artysty. —  
Wielbiciele poety niezawodnie nie pominą sposob
ności nabycia tak pięknej pamiątki rokn jubileu
szowego. Liczba odlewów sporządzonych jest sto
sunkowo mata, tak, że pośpiech w ich nabywaniu 
jest w sk azan y .

Z l w o w s k i e j  Rady miej'skiej. Na c z w a rtk o w im
p o s ie d z e n iu  R a d y  m ie js k ie j  r. m . P a w ło w s k i  z a w ia 

na Wawelu na „Muzeum Narodowe" 
i t. d., dedał, że „Towarzystwo p rz y -

jąw orzm -
p o s tu iu ty  r -------------  ^ -^ --------- -------------------- ----
Stojułow- I don i wszy, że rozmaite Towarzystwa naukowo i kul

turalne polskie czynią starania o przeznaczenie 
części zamku 
sztuki, nauki
rodnicze im. Kopernika" wnosi na najbliższy Sejm 
petycję o utworzenie przy tem Muzeum także dzia
łu przyrodniczego. Imieniem tego Towarzystwa 
mówca prpsił o podpisanie petycji jego przez Ładę, 
zastrzegając, że to nie pociągnie za sobą żadnych 
ciężarów dla gminy. Wniosek r, m. Pawłowskiego 
uchwaiono bez dyskusji.

0 obrazę czci. Przed lwowskim sądem przy
sięgłych miała odbyć się wczoraj rozprawa prze
ciwko redaktorom „Gazety Codziennej" pp. Felikso
wi Thumenowi, Gofrykowi i Głowackiemu, oskar
żonym o obrazę czci przez p. Stanisława Brandow- 
skiegu. Rozprawa ściągnęła liczne audytoryum, zi 
stała jednak odroczoną na wniosek obrońcy p. T h n -  
mena, dra Więcława. Obrońca prosił > 
rozprawy, gdyż klient jego, p< umo, 
miał bronić go z urz-du, 
zwania, i nformacii, a

o dro czen ie  
że  o b ro ń ca  

n ie  d a ł m u, mlm< w e-  
n a w e t sam  n ie  z ja w ił  s ię  na

rozprawie, przedkładając świadectwo karskie 
Trybnnał przychylił się do wniosku dra Więcława 

odroczj ł rozprawę, która odbędzie się prawdopo
dobnie jeszcze w tej kadencji.

Samorząd miejski w Królestwie. _Riecz“ do
nosi: Ministerstwo spraw wewnętrznych wykończa 
szczegóły projektu ustawy dla miast Kiólestwa 
Polskiego. Projekt będzie rozwożony w Radzie mi- 
nis1 rów jeszcze przed otwarciem Dumy. Jak sły
chać, zasady projektu zgadzają się wogóle z zasa
dami ustawy miejskiej w cesarstwie. Wyjątki po
czyniono co do podziału na okręgi wyborcze i co 
do grupowania wyborców, odpowiednio do warun
ków miejscowych. Rachowano się główn.e z ma
łym obszarem poszczególnych gnbernij polskich. — 
Ograniczenia żydów pozostawiono te same, które 
istnieją w ogólnej ustawie m>jskiej. W pierwot
nym projekcie kwestyi ndziałn żydów w samorzą
dzie postanowiono nie poruszać, pozostawiając ją 
do czasu załatwienia wogóle sprawy żyd o w sk ie j. 
Dopiero niedawno, kiedy- opracowanie p ro jek tu  i bli 
żało się do końca, wprowadzono dc ni >go ow e o g ra

" l o s y  opery warszawski ,]. I  R a w s k i e  
donoszą We* c z w £ r : e k  pod przewodnictwem p. 
H ni -ka D rzew ieck ieg o  odbyło s ię  .golnę zet ranie 
ar( ‘ , opery. Na zebrania byli obecni przedsta
wić e le  chórów i orkiestry. Zebrani powierzyli opra
wę przeprowadzenia 9 -miesięcznego sezonu opero
wego na działy p. Sergiuszowi Metasianowl przy 
udziale komisyi artystycznej i rewizyjnej, złożonej 
z pp. Drzewieckiego, Godeckiego, Lewickiego, Ru- 
kawiny i Śledzmskiego

Wzlot aei oplanu w Wrrszawle.. Warszawski 
„Przegląd Poranny" ‘w depeszy z Paryża donosi: 
Wzlot aeroplanu w Warszawie pomimo tragicznej 
śmierci inżyniera Lefebrre. dojdzie do skutku. 
Termin popisu oznaczony został na środę 15 b. m. 
r ?f 'uvra  ̂ zabitego podczas katastrofy, zastąpi w 
> r Aszawie av, iator Legagneux. wspólnik Far- 
mana.

Humor W walce Z hakatą. Na sobotę . nie
dzielę zwołany był do Katowic na Górnym Śląsku 
tak zw. „dzień niemiecki", czyli walny wiec ha- 
katyczny o tendencji aułipoiskiej. Na. wiecu tym
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m an o  wykazać groźne moDezpieczedatwo poiskie i 
wezwać rząd do obmyślenia dalszych środków prze
ciwko Polakom. Zdaje się jednakże, £e Cen wiec 

,nie oardzo zatrwożył serca pMskich mieszkańców 
Katowic. Ma powitanie hakatystów porozlepiano 
bowiem niewielkie plakaciki z następującym nie
mieckim wierszem:

„Extia-Blatt der Hajtatisten-Zeitung":
„Derfscher Tag, grosser Tag, Au dem jeder sei- 

ne LieDiingsspeise mag. Daner, nm yorznbeugen 
den polni3chen Exceosen —  Hat heute jeder eohte 
Heutscho drei Polen aufzuessen! Drnm angefasst, 
ond ist das anch, Gana anverfaclschtei Hottento- 
tenbraacb, So kann man doch solche Tat woh] wa- 
gen, —  Denn dafiir erhalten wir die Ostmarken- 
anlagem"

„Ostmarkenzulagen", to owe dodatki do pensy!, 
płacone urzędnikom praszim za gorliwość germani- 
(atorską.

Llcytacya klaczy, z  Wiednia telefonują nam: 
Tegoroczna licytarya klaczy na cele hodowli chłop- 
ekiej odbędzie się przy dywizyi nr. 1 dnia 5 paź
dziernika w ujeżdżalni przy ul. Zwierzynieckiej w 
Krakowie, przy dywizyi trenu nr. 11 we Lwowie 
21 b. m. w Zimnej Woazie pod Lwowem, przy dy- 
Wlzyl nr. 10 20 b m. w Przemyślu.

Wright w Berlinie. —  z  Berlina telegrafują: 
Wczorajszy wzlot Gryilla Wrighta odbył się na 
przestrzeni 60 kilometrów I trwał 62 minut. —  
Wziot ten nie ustępował co do efektu wzlotom po
przednim.

Poseł handlarzem żywym towarem. Z Ham
burga telegrafują Poseł S o h a c k, który zoBtał a- 
resztoo iny pod zarzutem handlu dziewczętami, 
uożył mandat. Schack został oddany do zakładu 
dla chorych nerwowych,
* Kasa zapomogowa literatów rosyjskich. Pet. 
Ag. teL donosi: Prezydent ministrów Stołypin przy-

znlechęoił napastników do dalszej walki 1 zmusił 
do ucieczki.

Pomimo licznych strzałów, których ślady pozo
stały na ścianacb, nikt z obecnych nie odniósł 
szwanku. Natychmiast wdrożone śledztwo dało ma- 
teryf-ł zgoła niespodziewany. Okazało się, że w obu 
napadacb brali udział b. lokaj i ogrodnik, nieda
wno odprawiony, że nadto orgarizowała te napady 
F^nna T., zamieszkała w domu pp. Kotinżyńskich. 
Śledztwo wj kryło także, że banda zorganizowana 
przez kobietę, zdążyła między jednym a drugim 
napadem na dom pp. K. ograbić biuro Toreszczen- 
ków i pobliską cukrownię. Owa panna T. jost po
dobno daleką kuzynką pp K. —

Bunt w więzieniu. Z Czernichowa telegrafują: 
Pozustali w śledztwie więźniowie napadli na dwóch 
dozorców, jednego z nich udusili i zabrali mu broń 
i klucze, poczem podpaliwszy materace, zaczęli u- 
walniać więźniów. —  Straży więziennej udało się 
szybko zaprowadzić porządek. Lwóch itrażników 
zabito, 2 ciężko r?n!ono, a 8 lenko.

Pl w Juzie. Z Meszykowa (?) telegrafują: W o- 
kręgu Jamilteper olbrzymie powodzie zniszyły całe 
plantacye buraków cukrowych. Zginęło wielu robo
tników przy farmach.

Proces O pogrom. Pet. ag. tel donobi z Tom 
ska: W procesie o pogrom w r. 1905 skazano 13 
oskarżonych Da zamknięcie w domu aresztauckim, 
dwóch na więzienie, jbdnego na areszt, 52 unie
winniono.

Plamy na słońcu. Według spostrzeżeń obserwa- 
toryum petersburskiego, na słońcu ukazała się obec
nie oiDrtj mia grupa plam, która obejmuje prze
strzeń 130 tysięcy wiorst.

Przewiezienie Abdul Hamida do Konstanty
nopola. Z Paryża telegrainją: Donoszą tu z Kon
stantynopola, że Młoaoturcy zamierzają przenieść 
Abdul Hamida z Saloniki do jednego z przedmieść 
w Konstantynopolu, przedtem jednak nastąpić musi

Zmarli:
Jan K - r b a r z ,  słuchacz IV roku praw na uni

wersytecie Jagiellońrkiui, nmarł w Krakowie, prze
żywszy lat 30

Nad szara (disla.
Szkice piórkiem 

p r z e z  L. M i g a s i ń s k i e g o .

I.

jął ioputacy, kasy zapomogowej literatów i uczo- U aopinjowanie ze 8Łrony pallamentu.
nych. wobec smutnego położema członków kasy* Jjł ______
Zdecydował lię prezydent ministrów zezwolić na 
dalszy czynność kasy, jednakże pod niezmiennym 
warunkiem, ze walne zgromadzenie, które już w 
bieżącym miesiąca się odbędzie, prz1 dsieweźmie re
wir , statutów kasy i skreśli wszystkie zawarte 
w nich postanowienia co do specyalnych fundu
szów, przeznaczonych na wsparcia. Te postanowie
nia powodowały, że kasc wyszła daleko puza swój 
zakres działania, wszystkie fundusze zapomogowe 
Waszą być zamienione na funausz emerytalny.

Uniwersytet żydowski w Rosy i. W Petersbur
gu krążą pogłoBki, że wkrótce ma być założony 
W granicach osiadłości żyuów prywatny uniwersy
tet dla żydów.

SitandaJ dziennikarki rozegrał się w tych 
dniach w Kijewie w redakcji gazety , Kijcwskoje 
Dtro Współpracownik tego dziennika L»sznin- 
ko w /  mszcząc się za coś na redaktorze wydawcy 
Karancie, pomieścił samowolnie dwa swoje artyku
ły, grożące dziennikowi zamknięciem. Redaktor i 
to y dawca pisma, nie mogąc się wydostać z drukar
ni, wyskoczył stamtąd przez okno i pobiegł na po- 
Ucyę z prośbą o skonfiskowanie numeru. Przybyła 
policja skonfiskowała w drukarni numer dziennika 
l drukarnię pociągnęła do odpowiedzialności za 
wydrukowanie artykułów, wzbronionych przez re
daktora.

Kobieta -na czele bandy. Pisma kijowskie do- 
noBzą: P/zed kilku dniami dokonano rabunku we
dworze pp. Kotinżyńskich, właścicieli majątku Osi- 
tniaczki w  pow. czehryfiskim. W kilka dni później, 
wieczorem, kiedy domownicy siedzie’1 przy sto1̂  
do sali jadalnej weszło kilku Dandytow z osmarci- 
wenemi jadzą twarzami i krzyknąwszy: ,ręcn do
gćry“ wymioizyli rewolwery w kierunki obecnych. 
Wszczął się popłoch nieopisany przerażone panie 
•aezeły wołać ratunku, radusie zaczęli strzelać. 
Na strzały rabusiów odpowiedzi ił niezwłocznie 
ktrzal imi p. Antoni Kałużyński, i p. Mary a Ko
sakowska porwała krzesło i uderz,, (a nim najbliż- 
«egf z rabusiów Taki zgoła nieoczekiwany opór

Andrzej Nowak, majster stolarski, był praw
dziwym dziadkiem W arszawy i dyabła by się 
nic przeląkł, a jednak to, co zobaczył pewnej 
nocy jesiennej na Wilczej wyspie, zmroziło 
krew w jego żyłach, na długo utwiło w jego 
pamięci i budziło bolesny uśmiech na jego 
ustach.

Tej nocy Nowak wybrał się na zwykłą wy
cieczkę łodzią po Wiśle. Szare fale wiślane 
miały dlań zawsze szczególny nrok, a jeszcze 
w iększy, gdy powróciwszy z Syberyi i tułactwa 
za granicą, osiadł w domku nad Wisłą, odzie
dziczonym po ojcu, rybaku i  postanowił w ro
dzinnym gnieździć spędzić resztę dni swego 
burzliwego żywota.

W isła toczyła swe fale w dal, Nówek z ra 
dością wiosłował choć caiy dzień przepędził 
przy warsztacie, łódź mknęła, jak  czajka, nie 
było żywej um.zy na wodzie. Zdaia wieikio 
miasto pało, wybrzeże było puste, jakieś ta- 
.emnicze w nikłym blasku latarń, rzucających 
drżące, srebrne smugi na ciemne fale.

Nowak popłynął do brzegu Wilczej wyspy 
i wysiadi na ląd, aby odpocząć nieco po paro
godzinnej wędrówce po Wiśle. Dyaoła by się 
nie przeląkł — zresztą w niego nie wierzył — 
a na bandytów i nożowców miał broń.

Wilcza wyspa słynęła ze złodziejskich saba
tów. W letnie miesięczne noce, dzięki pustce i 
ciszy, nie przerywanej nawet szczeknięciem 
psa, zbierali się tu taj „grandziaize" i nożowcy 
w towarzystwie swych „szlaj" i wyprawiali o r
gie,

Od czasu do czasu odbywały się tutaj sa
mosądy złodziejskie nad „szlają", która porzu
ciła jednego rycerza noża, aby stać się niewol
nicą drugiego. Jęk i ofiary tłumiły wtedy gęstwy 
drzew i krzów, monotonny szmer fal wiślanych, 
pustka, noc, . tylko hen w niebiosach gwiazdy 
migotały z przerażenia

Nowak o rem wiedział, ale był „chłop moro
wy", to znaczy, że szumowiny okoliczne i zło
dzieje nie śmieli nań napadać, poważali go na
wet na swój sposób, m a w i a j ą c „ t y n  stolyarz 
z Sulca to morowy "knajak", albowiem i w tych 
mętach, rezultacie nieszczęsnego politycznego 
systemu, opartego na ciemnocie mas, żyje tra- 
aycya, & raczej jej szczątki, jeżeli nie w pa
mięci, to w- krw i, pochodzącej od lepszych 
przodków. Dzielna, energiczna, prawdziwie mę
ska postać Nowaka imponowała szumowinom.

Nowak usiadł na zwaionym przez burzę pnm. 
Za nim tiegał niewielki pies, kręcąc się po 
wybrzeżu niespokojnie, jakby wy czuwał czyjąś 
obecność, kogoś oucego.

Zainteresowało to Nowaka.
— Milczek — zawołał,
A le Milczek badał dalej powierzchnię gruntu, 

kręcił ogonem, a za chwilę popędził w pobliski 
gąszcz krzewów. Nowak powstał i poszedł za 
nim, oglądając się nieufnie aokoła. Gwizdnął, 
pies przybiegł, łasząc się, lecz znowuż pobiegł 
w tym samy un kierunku. Teraz Nowak był pew' 
nym, że pies coś wykiył.

Wierzył w talent śledczy swego MilczLa. — 
Zdarzyło mu się bowiem jaż raz, dzięki temu 
wiernemu, zmyślnemu psn znalesć w tych gą
szczach nieprzytomną młodą dziewczynę, ofiarę 
samorządu „grandziarzy".

—  Pewnie iaka „szlaja" —  m ruknął teraz.
Spieszył, aby jej przyjść z pomocą, zabrać

na łódź i odwieść do szpitala na Pradze. Czuł 
głęboką litość dla tych dziewcząt, skazanych 
przez ustrój spo eczny na życiu „od laram i do 
latarni", zanin Kostucha zawoła czas na Bru
dno. Przypominała mu się zwrotka piosnki w ar
szawskiej :

Od latarni do latarni 
Nieloperzym błądź? lotom,
Ciągle naprzód i z powrotem 
Z uocy mruku w blask latarni.
Czy co wleci, czy nie wleci,
Zaozargaue rzucam sieci 
Od latarni do latarni.

Br, co za życie! Lnpanar lub sabat na W il
czej wyspie...

Wkrótce znalazł się w olszynie, otaczającej 
zam dly, rozhisły wskutek jesiennych dżdżOw 
grunt. Mroczno tutaj było. Uchylił gałezie, aby 
spojrzeć wewnątrz gąszczu. Z poezątka nic nie 
dojizał, usłyszał tylko głiichy pomruk psa.

—  Milczek — zawołał, nie widząc psa.
Pies nie przybiegł, lecz począł szczekać u-

parcie.
Niechybnie coś wykrył, pomyślał stolarz i 

wdzierał się nadal do gąszcze, ściskając k o ^ ę  
rewolweru na wypadek, gdyby zamiast szlai o- 
kazał mu się jaki przebudzony i wytrzeźwiony 
orzez psa nożowiec.

I Pies szczekał zapamiętale, No trak ublizai się 
doń powoli, ostrożnie, żałując, że me zabrał z 
łodzi krytej latarki, gdyż księżyc skrył się na
gle za chmurę i większy mrok zapadł w gą: 
szczu.

Nakoniec potargawszy ubranie i zabłociwszy 
się po kostki, Nowak dotarł do psa.

Milczek wył przeciągle, ponuro, pizerywając 
grobową ciszę, a raczej czyniąc ja  jeszcze bar
dziej złowieszczą.

Nowak pochylił się ku ziemi i namacał ludz
k ie ciało, cbludue, nieruchome.

Stolarz był dzielnym, odważnym, „bywal
cem" —  jak  to mówią. To też odrazu dał so
bie radę w tym wypadku. Bez namysłu pochwy
cił to ciało, które zwisło mu ua rękach, z zi
mną krw ią otoczył je  ramionami, przytulił do 
piersi i cofał się z gąszcza, zapadając gdzienie
gdzie w rozmiękły grunt, torując sobie drogę 
wśród splątanych gałęzi głową w czapce nasu
niętej daszkiem na same oczy, nogami, j a t  
mógł, wreszcie wydostał się na otw artą prze
strzeń. - -

Złożył swój ciężar na zwilżonej dżdżem i no
cną rosą murawie, i pochyliwszy się nad nim, 
jął szukać śladów życia. -

W księżycowym blasku, który w tej chwili 
oświetlił W ilczą wyspę, leżał przed stolarzem 
młodziutki chłopezyna, najwyżej szesnastoletni, 
jasnowłosy, wysmukły, obnażony zupełnie, zbry- 
zgany Dłotem.

Stularz wyczuł słabe bicie serca: chłopiec le
żał w głębokiem omdleniu.

Jesienna noc była dość chłodna. Nowak zrzu
cił z siebie część odzieży i okrył nią chłopca. 
Począł następnie rozcierać jego ciało, zwilżał 
mu twarz wodą, usiłował zDudzić w nim życie, 
jak  troskliwy lekarz Wreszcie powiodło mn 
się

Chłopiec podniósł powieki i spojrzał mglistym 
wzrokiem na Nowaka, który uśmiechnął się. 
Widząc, że chłopcem wstrząsnął dresz obawy, 
dzielny stolarz zawołał:

— Och, nie bój się, przyjaciel jest nrzy 
tobie.

Mimo tych słów, chłopiec obojętnie zamknął 
znowu oczy. Przez jego młodzieńczą, biała, jak  
opłatek twarz, przebiegł jakiś cień, jak iś lodo
waty podmuch i zmroził rysy. Zdawało się, że 
znów uż wpadnie w omdlenie. Zaniepokojony 
Nowak pochwycił go pospiesznie, zniósł do ło
dzi, okrył starannie, i zaczęł wiosłować, jak 
mógł najszybciej.

II,
Co ten chłopiec przeżył, zamm go odnalazłem 

w tej błotnistej kotlinie — myślał Nowak, pro 
jąo wiosłami z całych sił ciemni* toń. Błądził 
samotny po „Wilczej wyspie". „Grandziarze" 
zauważyli go, — widocznie ubrany był wykwint
nie, miał zegarek, purtmonetkę z pieniądzmi — 
napadli nań więc i  ograbiwszy z wszystkiego, 
porzucili omdlałego. To niezbity iakt.

Prawdopodobnie bronił się — snuł dalej No
wak swe myśli — usiłował wymknąć sję z rąk 
bandytów, lecz grożono mn nożami, a  w końcu 
zduszono.

Rany żadnej na jego ciele nie spostrzegł No
wak, iecz nie miał czasu na dokładne zbaaanie, 
w czern mu zresztą przeszkodziło osłabienie chłop
ca i pomroka nocna.

Prawie wyczerpany z sił chłopczj na leżał na 
dnie łodzi, skalony, drżący, gdyż chłodny po
wiem szedł od fał Głowę wspierał o kolana 
Nowaka , który gnał łódź pod prąd swobodnie, 
zwinnie, dzięki stalowym muszkułom swych spra
cowanych, lecz żylastych rąk. Byle prędzej do 
brzegu! Nowak zwijał się. jak  na regatach — 
ilnUra miał serce.

L ćd ź -mknęia wzdłuż wybrzeża, mijała składy 
a, owa budulcowego, Leriink; napełnione zbo
żem, galary z owocami, statk i parowe, łodzie 
rybackie z robotnikami pogrążonemi w głębo
kim śnie w kajutach o wi dkości psiej budy 
w pańskim pałacu, budowle dziwacznych kształ
tów, rozrzucone nad brzegiem, mijała uśpioną 
roboczą dzielnicę nadwiślańską, nad którą do
minowały ogromne kominy, które teraz stały 
milczące, w ponurej zadumie, jakby z niepoko
jem oczekiwały grobowego brzmienia svren fa 
brycznych, zwiastujących mglisty, Syzyfowy ra
nek robotniczy, aby zaraz walić gęste kłęby

dymu ponad miastem i zasnąć je  całe tą przę
dzą smutku.

Prawie nad samym brzegiem osiadł domek 
murowany z facyatką. Krył go dach czarny 
tworząc kontrart z jasną, lecz spłowiałą od de 
szczów, wichrów i mgieł, trudną do określeniu 
barwę ścian, pochylonych ku ziemi ze starości. 
Patrzył na rzekę, co kołysała go do snu wie
cznego szumem swych fal szarych, jak  doia na
rodu, co nad niemi zamieszkał.

W  niewielkich oknach, bez okienic, otoczo
nych gankiem, nie zabłysło światło, nie wychy
liła się żadna postać kobieca na spotkanie No
waka.

Był na Syberyi. gdy tęsknota powiozła jego 
żonę na Powązki, a jedyne dziecię poszło wkrót
ce za matką

Zerwał się wiatr, wstrząsnął gałęźmi kaszta
nów, co rosły przy „chatynie", zerwał garść 
zżólkłych liści i poniósł je hen na fale. Milczek 
zawył przeciągle jakoś, żałośme.

Nowak wniósł chłopca do izby na facjatce, 
nad warsztatem, zapalił światło, złożył go na 
szerokiem łożu rodzinnem.

Chłopiec przypatrywał się ciekawie staro
świeckim sprzętom Na widok lycin, graw inr i 
fotografij, zawieszonych na ścianach poddasza, 
znać było na jego twarzy podniecenie. Ożywii 
się. . .

— Rejtan, Lelewel, Rawicz, Traug at_.
Jego delikatne, miie rysy przekształcały się,

porzucały martwotę, jak  motyl poczwarkę, roz
jaśn ia ł; się myślą:

— W  tym krajn takie pam iątki?
Nowak, który się krzątał, szukając dlań bie

lizny, nagle spojrzał nań bystro, I  teraz dojrzał 
coś, czego dotychczas nie spostrzegał, chociaż 
obdarzony był rzadkim darem, intuicyą. Zoba
czył w oczach tego szesnastoletniego chłopca 
coś nowego. Oto błysk tych źrenic wyrażał nie
zadowolenie z powrotu do życia, obojętność 
miasto radości. Oczy te  zamknęły się niespo 
dziewanie, jakby rzeczywistość obecna przera
żała je więcej, niż straszna przyguda

Nowak zdumiał się i zaniepokoił więcej, niż 
poprzednio. gdy gnał łodzią co sił starczyło, 
aby coprędzej ratow ać chłopca.

—  To nie do wiary, to nie do uwierzenia! 
Usiłował przeKonać sie, ze się myli. Takie dzie
cko! Hm, samotność nocna na pustkowiu, na 
takiej Wilczej wyspie... Co ten chłopak prze
żył? -  -  (O. d. n )

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

Kursa telegraficzne.
Wkdeń, 10 września. Loiy; *i procentowe: Austryuckie 

zakładu kred. z obi. pro. z roku 1880 o-yto. 978.-J5. Austr. 
zaU. kr. z obi. pro. z r 1889 3-gro. 269-75. Uregul. Du
naju z 1870 r. 100 zł?, 5-pto. 268*75. Węg. Bank-. lfip. 
pu 100 H i t-pro. 24110. Pożjczkb serb. prem. po 100 £r. 
U-prc. 96*50. bl bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilical 
5 d i ,  28"—. Źakł. kred. dla h. i p. po 100 złr. 49b*— 
Clary 40 złr. m. k. 175'—. Pożyczka m. lnsbruka 20 
złr. 116*—. Losy m. Krakowa 20 zł. 118*—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr 79*—. Palffj 40 złr. 229-—. Czerw 
krzyża To w. austr. 10 złr 56*25. Czerw, i rzyźa węg. 
Tow. 5 złr. 62-50. 1 ogy fund. arcyks. Rndolia 10 zir. 
67-—. Salina ^0 złr. m. 2Bó*—. Pożyczka Salcburga 
20 złr. lid -—. Tureckie oblig. prem. kolei po 400 Er. 
203-10. Tureckie oblig. prem, kolei pro. 2U2-50. Losy 
kom. m Wiednia z 1874 rtku 52c-—.

Berlin, 10 września. Austryaokie banknoty 85-20. Spiri 
tus -  .

Paryż, 10 września. Renta 3-prc 98-42. M:*ka 31 '65. 
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m h ,  hiuuh > zapisali
pamiętajmy

o ToidtrzyM „SzKoty U M “
Zakład art- styczne kamienUrst; 

hodowlany

Józefo italeszn
naprzecw ;merti -za w Krako
wie, posiada wielki *ybór goto
wych pomników zp iackowca,gra
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonaniu gTobuWCÓw " miej łCU 
i na prewincyt. Telefon 759. 

234 111 o

P C iflO u n n a ł bardzo dobrze prosperu- 
r u i l u j U f l u i  jący zaraz do odstąpienia. 
Wiadomość w biurze ogłoszeń Karme
licka 1. 15. 5756 1 20

Zygmamt WIECZOfiBK
T f R A K Ó W ,  S G K I Ł r f N I C E  2 9 .

Najlepsza bielizna męska. 
Najmodniejsze krawatki.

B6 67 O Najlepsze rękawiczki

Barizo niskie ceny.
U c a e l

Wyższej szkoły przemysłowej przyjmie 
lftkcye ze szkół wydz., pospol. i niższych 
reaLnyeŁ, jaku też z matematyki, geome- 
try i w j . ro ln e j i planimetry i. Wiado
mość Rynek 16, m  p. " 397 , 0

t  .  .  -  .  .  .  . ;

(wyłączając mąkę, cukier i 8Ó1). ♦  
członkom ekonomiczego związku £
urzędników i profesorów. 883 5 o i-—----- ——   —    V

Kały Hyaek, róg iii. Szpitalnej.

I a ż y

lokal akiepowy
do wynajęcia od 1 października p rzy  
ul. S z e ^ s k ie i  1. 15. 393 2 1

Wiadomość u właściciela- Długa 10. - - - -'*-£ ^ ' -   __

K a se tk i d r e w n ia n e  pc I ltu r o w a n e , ua drobiazgi1 przy- 
bory toaletowe. K a se tk i sa m o g r a f^ c e  I do g r a n ia  z wielkim 

wyborem płyt, także o  p o lsk ic h  m eto d y  a c h , poleca373 2 o

Stefan F o re a s K i, K ra k o m , R y B s e l i l i  3 2  H - f D .

Potrzebny zaraz 396 1 o

służący
na pół dnia, zgłosić się św Anny Nr 3_

N a ś lu b y
polowania i wycieczki, wynajmuje samochody 
i powozy, P i o t r  t i u z i k u ^ c l i i ,  j f .  P e -  
d z lc h o w  1. 1 8 . Telefon 336. 389 3 0

U
udziela lekcyj chemii, fizyki, oraz ni- 
«toryi naturalnej (przygotowuje równfeż 
do egzaminu dojrzałości) warunki przy
stępne. Zgłuszenia do Adm inistracja 
„N. Reformy" pod „l . 3 8 0 “. 330 7 o

Wszelaką makulaturę
i obcinki parterowe, kupnie dia tabe-kacyi pa
pieru (najmniejsza ilość oO kg) B erg er , n>ta-pieru (najmniejszi. 
r o w i ś l n a  3 9 .

D U o d z ie n ić C
z ukończoą 4 kiasą gimn z ładnem pi
smem polskiem, rnskiem i niemieckiem, 
poszukuje zajęcia biurowego. Zgłoszenia 
pod „ M lc d z ie u ie c "  do A dm inistracji 
_N Reformy". 385 2 o

D r praw
(rutynista) przygotowuje do egzaminów 
i rjgorozów prawniczych Wiadomość
pod J. J. poste ’ est. Kraków. 5098 12 o

W ypożyczalnia książek
p. L /

w Krakowie, ul. sw. Jana 4,

poleca nowości nankowe 1 beletrystyczne języku polskim, francuskim 
i niemieckim. Warunki przystępne. Dogodna wysyłka na prowincyę, Katalog 

60 b. z przesyłką 70 h. 41 73 0

Z a k ł a d  y o g r z e b o w y

przy ul iw. r a a  1. ł. tuż prcy piata Szczepańskim. Filia: ulica ilipraifia I. 6. — Telefon Hr 33L-
La ł̂ad poa< jmnje się urządzeń pogrzebowymi, oraz sprowadzania zwłok do wszystkich

'-aajuw europejskich. 12 2 1 8  0

łżlii Ł  teradaej w Krakowie,’ ni. Jagiellońska 10

lUafty
wszelkiego lodzaju i monogramy wyko
nuje po przystępnych cenach J a d w ig a  
K u siu sk a , ul. Ogrodowa l 8, parter, 
na lewo. 398 2 o

Garnitur mebli pluszowych
(6 krzeseł, 2 fotele, kanapa) i łóżko 
drewniane tanio do SDrzedania. Oglądać 
można Codziennie między godz. 21/,, a 
3J/a przy ul Czystej L 12, parter, na 
prawo. 395 2 o

Krupnicza 4 0 , II p.
Pokoje na czas 
niem lub Dez.

krótszy i dłuższy, z utrzyma 
5553 4 8

M l e s z k a i F i e
całe III. piętro w domu przy ul św. 
Anny 1. 3, jest od 1 października do 
wynajęcia. Wiaaomość u stróża. 5196 15 o

• • •

nowe i przegrane, wypożycza i sprze
daje (także na raty)

Zygmunt f̂aba
Kraków, ul św. Jana I 13

4  3 6 9  1 2  0

b f  Ijjfłfnn Doszukuje lekcyi. 
lililynU W arunki przystę

pne. — Zgłoszenia pod Nauczycielka w Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy". 335 6 o

\ «■  ̂"5N

Założony w r. 1872

lakłdJ fflp ijU M -fcto iC M S lli

Kraków, ul. RaKowicka7, tet. 4S2,

podejmojo się wykonania gronowców 
i pom ni! jw, tak w miejsca jak na 
prow iicyi, oraz poleca wielki wyoór 
pomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i granitu. 81 193 500

Maszyna do wakowania sfeor
oszacowana na 5u0 koron, jest poniżej 
ceny szacunkowej z woinej ręki do 
sprzedania. Bliższych wyjaśnień udzieli 
c. k. Urząd podatkowy w Krakowie, 
biuro egzekucyjne 5596 3 3

Uczt?!)!!) klasy gimc.
poszukuje lekcyj (chętnie za utrzym a
nie). Zgłoszenia pod „Abituryent“ przyj
muje Admin „N. Reformy" 381 7 o

Akademik
poszukuj* lekcyi w Krakowie. 

Zgłoszenia pud W. H. przyjmuje Administr, 
„N. Reformy". 40 33 O

E f r a M i  i  o b  K f t a
lu KruKCtule, przy ulicy S z m k ie j  i (tuż przy Rynku).
Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: b u c ik i m ę 
s k ie , d a m sk ie  i d z ie c ię c e  najlepszych fasonow, jak również o b u w ie  
a m e r y k a ń sk ie  B oks-valb& , G b ^ w eau . Przyjmuje także zamówienia 
Diiejscowe, z prowmcyi za nadesłaniem starego bucika, wykonując tako

we punktualnie, ściśle podług miaiy. -

Ceny przystępra. Ceny przystępne.
Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat, starałem się zyskać 
wzglęay Szac Klienteli, a zatem polecam się nadal łasuawei pamięci.

dostaję z poważaniem

miks Łodkiiński.384 3 10

Rządca Drukarni L. K. Gór,ki.


